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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
z P e t e r z b u r g a ,  6  G r u d n i a .

W  nagrodę g o rl iw ey  s łużby  rzeczyw istego  
ra d c y  s tanu  M i e d n i e c k i e g o  Inspek tora  
poczt, oraz przez w zgląd na trudy  iego po -  
d ięte  w  przeciągu tak d łu g iey  i ch w a le -  
bney  s łużby ,  nay milośćiwiey roskazano  w y ­
d aw ać  mu corok pensyi dożyw otn iey  poty- 
siąc pięćset rub li nad zw y czay n ą  eażę ,  k tó ­
rą  ze stopnia i urzędu sw eg o  pobiera .’su m - 
m a  takow a m a się zaliczać corocznie z kas- 
sy Państw a.
— R adcy  stanu: Antoni P r o k o p o w i ę  z - A n t o ń -  
s h i  Inspek to r  szlachetney  pensyi przy U ni­
w ersy tec ie  M oskiew skim , iako też M ikołay 
S a n d u n o n  professor tegoż U n iw ersy te tu ,  
Nay m iłośc iw iey  m ianow ani zostali radcam i 
stanu rzeczy w is te m i ; P rofessorow ie  tegoż 
U n iw ersy te tu ,  radcy  dw oru :  ł a n D n i g u b s k i ,  
N ic h a ł  Ś n i e  g i r o m , Lew C m i e t a i o m  Ma­
teusz Ga m r y ł o m  i P iotr K u r b a t ó m  r a d ­
a m i  kollegskiemi.

P o s t ę p e k  s z l a c h e t n y ,  
ch n )  ° X” a K o r s a k ó  mna  z sz lachetney po- 

zącarodziny ,w  Gubernii N ow gorodzk iey

pow iec ie  Ustiuźskim mieszkaiąca , będąc 
w ydaną  na św ia t  w  stanie nayubóższym 
i skazaną przez O patrzność na trudy i p ra -  
ce, któremi nietylko siebie, lecz nadto w  w ie ­
ku podesz łym  rodziców u trzy m y w ać  b y ła  
powinna, w trzydz iestym  dopiero  roku ż y ­
cia swoiego pozbaw ioną  zos ta ła  iedyney  i 
naydrozszey pom ocy, to iest oczu. W  tak 
smutnem położen iu  p rzeby ła  pięć lat nay- 
okropm eyszey nęd y, a częstokroć n iem ia- '  
ł a  innego p rzew odnika iak sześciu letnie 
dziecko, s tan  ten nad  sam ą śm ierć stra- 
szmeyszy każdego mniey m aiącego ufności w  
Bogu^przyprow adziłby  do ostatniey ro sna -  
czy; xocz Eudoxiia ze łzam i c a ło  , a ł a  reke 
Przedw ieczną siebie dotykającą. lakoż Opa­
trzność w zb u d z i ła  uczucia listosci w sercu  
cnotliw ego cz łow ieka, który w idząc  c ierp ie­
nia i nędze niesczęśliwey Eudoxii zaw ió z ł  ią  
do miasta T w e ru  i p o ru czy łzn a io m em u  i przy 
lacielowi sw em u dok torow i H. S z . . .obok  te- 
gojzapewnił dla niey w sze lką  w ygadę  i p o s łu ­
gę. Doktor przyiaciel cno tl iw ego  cz ło w ie k a  
m esczędził trudów  sw oich  i sczęsliw ie do­
ko n a ł  t rudney  operacyi zdięcia ka ta rak ty .  
Eudoxia p o  sześciomiesięcznern p rzeb y w a-
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  IT
niu  w  dom u poczciw ego doktora  obaczy ła  
znow u  ś w ia t ło  dzienne? i w rysacii dobro- 
czyńców  sw o ich  u w ie lb ia ła  sp raw ied liw ą  
Opatrzność. Gorące m o d ły  o pom yślność 
Łych rzadk ich  ludzi, b y ły  iedyną  nagrodą 
z  iey strony ,  a serce  p rzep e łn io n e  w dzię­
cznością n ieu m ia ło  się zdobyć na w yrazy , 
k tóreby  dostatecznie w ynurzyć  m o g ły  nczu- 
cia iey d u szy .

z M o s k w y , 21 L i s t o p a d a .

N  a y i a ś  n i  e y  s z y  C e s a r z  I mś c ch c ia ł  ob­
chodzić d i ie ń  naw iedzen ia  N. P an n y ,  świę­
to p u łk u  Siemionowskiego, w  teyże samey 
S i e m i o n o w s k i e y  Słobodzie gdzie  w  roku  
i 6g 4  pu łk  pom ieniony  o t rz y m a ł  sw oie  na­
s tanie pod  panow aniem  C e s a r z a  P i o t r a  
W  i e l k i  e go .  W sku tek  czego roskazano  b y ło  
p ie rw szem u  batalionow i tego p u łk u  znay- 
du iącem u się tu tay  w ystąp ić  z koszar i udać 
się do pomienioney słobody . O godzinie i i  
zrana  batalion  ten  zg rom adził  się i s tan ą ł  w 
porządku  d la  parady  k o ło  kościoła Panny 
M aryi b y łeg o  niegdyś p u łk o w y m  kościo łem  
Siem ionow skiego. N a y i a ś n i e y s z y  C e s a r z  
I m ś c  w to w arzy s tw ie  W ie lk ich  Xiążąt M i- 
k o ł a i a  i M i c h a ł a ,  oraz Królewica Pruskie­
go  W ilhe lm a, o toczony nieprzeliczonym  lu ­
d em  n ape łn ia iącym  pow ietrze odgłosam i 
radości; p rzyb liży ł się d o  pom ienionego Ba­
talionu i po odby tym  obrzędow ym  marszu w 
p ro w a d z i ł  go d o  kościo ła .  Gdzie po skończo- 
ney Mszy śp iew ane  b y ło  r e q u i e m  za duszę 
s. p .  Cesarza  P io tra  W ielkiego. Po w yyściu  
z K ościo ła  bata lion  u fo rm o w ał  szeregi i 
p rz e sze d ł  k o ło  AT P a n a  podobnież iak  przed 
rospoczęciem  nabożeństw a. Po czem pow ró­
c i ł  na k w a te ry .  U przeym i gospodarze nie- 
ty lko  z ocho tą  t rzydn iow e utrzym anie  ka­
żd em u  z k w a te ru iący c h  żo łn ierzy  ofiarowali;  
l e cz  nadto  p rzygo tow ali  dla nich nay lepsze 
ugosczenie. Uprzey mość kupca G r a c z e w a  w a­
r ta  iest sczególnego w spom nienia; T e n n a y -  
usiln iey  p ro s i ł  oto, aby  w dom u iego n a ­
znaczono k w a te rę  d la  dw óch  c a ły c h  k< m- 
panii.— Cesarz Imsć chcąc  okazać zadów  ol- 
n ien ie  sw oie  z tak  szlachetnego postępku 
tego dobrego  syna O y c z y z n , ,  usczęs l iw ił  
dom  iego sw o ią  b , tn o śc ią .

36o Żołnierzy  w obecności M onarchy 
sw o ieg o  b y li  ugosczeni przez gospudarzy .  
O grom ne s to ły  uginaiące się pod Ciężarem 
p o tra w ,  w in i ow oców  dow odziły  obfito­
śc i  iaka panuie  w  dom ach, a n iezmysłona 
wesołość, na k aźd ey  w y d a ią ca  sie tw arzy
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d a w a ła  św iad ec tw o  ó  s tanie d u s z y , k tó ra  
w  tem w szystk iem  b ra ła  p raw d ziw y  u d z ia ł .  
N a y i a ś  n i e y s z y  C e s a r z  1 mśc r a c z y ł  ieŚĆ 
śniadanie w  tym  domu i spe łn ić  to a s t  z d ro ­
w ia  S iem ionow skiego p u łk u .  Zagrzm iało n a ­
tychm ias t  Ur a l  i spe łn iano  na  w zaiem  zdro­
w ie  N aylepszego  z M onarchów Po czem  N.  
P a n  u d a ł  się do dom u kupca A lex ie iew agdzie 
b y ł  p rzygo tow any  obiad d la  w szystk ich  ofi- 
ró w  i Jene ra l i te tu  p u łk u  S iemionow skiego. 
Gościnni o b y w ate le  s łobody  S iem ionow skiey 
nieprzesta iąc  na trzydn iow em  ugosczeniu 
w ojow ników , cht.ieli iescze i  dzień c z w a r ty  
za trzym ać ich  u siebie; lecz dzień  ten b y ł  
p rzeznaczony na  p o w ro t  do Koszar. T a k ie  
p rzy k ład y  p rzy w iązan ia  n a rodu  do w o y sk a  
nie są n o w e  w Rossyi! W dzięczność  i goś­
cinność są to cechy  po  k tó ry ch  się daie  
poznać Rossyianin.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

— z W a r s z a w y  —
Dnia 28  b . m .  na Zgromadzeniu gmin- 

nem  cy rk u łu  igo  m iasta  W a r s z a w y ,  od 
p raw ionem  w  koście le  Katedratnyrn S.  l a - 
n a ,  pod la sk ą  M arszałka W . M a i e n s k i e g o  
obrany  zo s ta ł  D ep u tow anym  na Seym W . 
Franciszek H a n g i e l y a R ad cą  W o iew ó d z-  
kim W . Jan  K u r t z .

W  dniu  tym że Zgrom adzenie gm inne cyr­
k u łu  3go, zeb raw szy  się w  k rsc ie le  S. 
J e r z e g o  pod p rzew odn ic tw em  M arszalka W .  
Sam uela L i n d e . o b ra ło  tegoż M arszałka D e­
pu to w an y m  na Seym, a R a d c ą  W oiew ddz- 
k im  Jakdba  P i o t r o w s k i e g o .

—  z R a d o m i a .  —
W  dniu 20  b m . przeznaczonym  do Zgro­

m adzenia Gminnego Okręgu R adom skiego 
z łączo n y ch  dw óch  Powiatów  Radom skiego  
i Kozienickiego, odby tem  pod p rz ew o d n ic t­
w e m  J W .  Filipa K o t  do w s k i  e g o  M arszałka, 
obranym  zo s ta ł  w iększością  g łosów  na D e­
pu tow anego  tegoż Zgrom adzenia M arszałek , 
Sędzia Pokoiu R ad o m :,  k tóry  po drugi raz  
zaszczycony zaufaniem Zgromadzenia Okrę­
gu R ad o m : i U rzędem  Sekretarza S ey m o w e- 
go w  i 8 n  r.  odb iera  w  ty m  razie n o w y  
d ow ód  szacunku.

—  z K o ń s k i c h .  —
D. 4- b- ui. o d b y ł  się tu Seym ik P ow ia tu  

tu teyszego p o d  la sk ą  M arsza łka  J W .  Józe­
fa Kalasantego Ł ą c k i e g o .  W  skutek ob rad  
tego Seym iku w y b ran i  zostali: na P o s ła  J W*



— I i 4 3 —
T o m a s *  n r e r c j f w i i i ,  a na członków  Redy 
O byw atelskiey JW W . Jan Ł ę p i c k i ,  Radca 
D epart:, i Leonard W a c h a r z y ń s k i y Prezes 
Kady P ow iatu  Kieleckiego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
W ł o c h y .

l/, h i s  t o p a  d a .
H rabia F o r b e r , D yrektor P a ry ź sk ie g o  Mn- 

z e u m  p r z y b y ł  przez Ateny do Konstantyno­
pola. Zkąd ma zam iar udania się do Pale­
styny  i Syryi.

T  B R C Y I A .
z M o r e  i ,  8  W r z e ś n i ą ,

Przeszłego m iesiąca W rześnia dnia 23 
dało  się tu czuć strszne trzęsienie ziemi. 
W  Morzu tak w ielk i b y ł odpływ  w ody, iż 
okręta  będące na kotw icach w porcie zu­
pełn ie  na suchey zostały ziemi. Takow y 
ustęp wody niedługo potrw ał, gw ałtow nie 
znowu się podniosło m orze, i zalało  daley 
iak zw yczaynie. Blisko m iasta B o s t i s  za­
p ad ła  ziemia i zn iknął przylądek. Same na­
w e t m iasto u ierpiało  niezm iernie, z liczby 
albow iem  800 w niem  znayduiących się 
domów w iększa po łow a zruynow aną zosta­
ł a ,  65 ludzi znalazło m ogiłę w gruzach. 
Podobneź przeznaczenie spotkało  i okoli­
czne wioski.

P o e t a ,

Przebóg! co za m ow a! co za upodlenie!
Któż w ięc iesteś? zdaiesz mi się bydź 
bardzo szczęgólną istotą; proszę pogaday- 
my z sobą przez chw ilę. Usiądź przy m nie 
na tern z darni siedzeniu pod cieniem  tych 
wonnych bzów, i tych rozłożystych akacyy.

F i l o z o f .
Nie dbam o twoie w  cieniu n a  darni 

siedzenie; wolę zostać na tey kupce gnoiu , 
gdzie mi iest i w ygodniey i c iep ley . Słu­
cham , cóż mi powiesz? a mów prędko i 
rozsądnie, żebym cię m ógł zrozumieć.

P o e t a .
Chciałbym wiedzieć przyczynę dla którey 

tak twoię, upodlasz istotę? chciałbym  w ie­
dzieć, d la  czego tak suchą inasz wyobraźnię? 
dla czego nie patrzysz na w szystko, co cie­
bie otacza, tem  okiem , co ia, okiem  m iło ­
ści, nadziei i zachw ycenia!

F i l o z o f .
Bo nie iestem  głupcem , i postępuię za­

wsze z pochodnią rozum u i praw dy.
P o e t a .

Powiedz mi proszę, czego cię uczą rozum 
i p raw da  z swoiemi pochodniami?

F i l o z o f .
Uczą mnie; źe lada dzień umrzeć muszę, 

równie iak i ty; źe będziem y pogrzebani, 
ieśli um rzemy w  kraiu nieco ośw ieconym , 
i źe po nas nie zostanie iak trochę prochu, 
który -wnet pochłoniony i zmieszany będzie 
z ziemią, k tórą depcem y.

P o e t a .
O lito śc i! ia zaś spodziewam  się końca 

szlachetnieyszego; i przyiem nieyszego; mam 
nadzieię, źe um rę spokoynie i obudzę się 
na polach Elizeyskich, gdzie się w iecznie 
pszechadzać będę z H o m e r e m ,  H  e z y o d e n i y  
W i r g i l i u s z e m , O w i d y u s z e m ,  i innemi me- 
mi poprzednikam i, trzym aiąc w ręku gałąz­
kę m irtu i lauru .

F i l o z o f .
Praw dziw ie, piękny naówczas będzie z 

ciebie w izerunek głupca przechadzaiącego 
się wiecznie z innemi gapiam i tw ego ro- 
dzaiu. Życzę ci dobrey zabaw y w twoiey 
wieczney przechadzce. Tym czasem nim 
się wdzięczyć zaczniesz na polach Elizey­
skich, ia widzieć ciebie będę, na tym  zie­
mnym padole, dręczonego równie ze m ną 
i z innemi ludźm i, kaszlem , kam ieniem , 
p odag rą , p u ch lin ą , paraliżem  , bólem zę-j 
bów i innemi igraszkami śliczney natury.

R O Z M A I T O Ś C I .
R o z m o w a  m i ę d z y  P o e t ą  i  F i l o z o f e m .

P o e t a .
W itam  cię synu J a f e t a l  szlachetne 

stw orzenie, do którego ca ła  natura uśmie­
chać się zdaie; w itam  cię górna Istoto, któ­
rey Bogowie pierw szeństw o nad innemi 
nadali istotam i, i która m aiestatycznie w ła ­
dasz na ziemi, iak  o rze ł buiaiący w  po­
w ietrzu  w ła d a  ptakam i; witam  cię!

F i l o z o f .
W itam  cię zw ierzu dw unożny, dw uręcz 

ny i bez piór! W idzisz, źe się nie sadzę, na 
przyw itanie cz ło w iek a . Porzuć tę zuchw a­
ł ą  gadaninę, w k torey praw ie tyle g łupstw  
ile  słów . Któż ci pow iedzia ł, żem iest 
synem J a f e t a l  Nic o tem nie w iem . Ies- 
tein synem  G r z e g o r z a ,  który b y ł synem 
P a w ł a ,  a  ten  G a w ł a  i tak daley bez 
końca. Natura tyle się do mnie uśm iecha, 
ile do konia lub m uła; nie w ładam  niczem , 
i tyle iestem  podobny do o rła , ile do żó ł­
w ia  lub ostrzygi.



—  i  i  f i  —
Poeta ,

Zlituy się przyjacielu, zlituy się nad me­
nu uszami! oszczędź mi tych okropnych 
w yrazów , które ie rozdzieraią, i które tłu ­
m ią śmieiącą się i kw iecistą wyobzaźnią 
moię, Załuię cię z całego serca; ale po­
wiedz mi, iakie iest zw yczayne twoie za­
trudnienie?

F i ł  o z of .
Chodzę zawsze z cyrklem , liniią i pionem; 

mierzę w szystko, co tylko napotkam; czy­
nię rozbiór płodów  przyrodzenia dochodząc 
praw dziw ego ich p ierw iastku , i w yprow a­
dzam z tego wnioski w ielkiey w agi..............
tyczące się filozofii, którą się zaymuię. Wzno- 

, szę potem  oczy ku niebu, rachuię gwiazdy, 
kom ety, śledzę bieg c ia ł niebieskich, staram 
się zmienić system a Astronomiczne, a to , aby 
gwiazdy uderzyw szy się iedne o drugie, 
zrządziły  iak nayprędzey koniec św iata i 
pow szechny zamęt, których szczerze p ra ­
gnę, W chodzę daley w  siebie samego, roz- 
biaram  w szystko, co się tam  dzieie, wiem 
liczbę m oich kości, ży łek , nerwów, w łó ­
kien, pęcherzy, obrączek, żeber, ch rzą­
stek  i t. d. Liczę działania um ysłow e me- 

o mózgu, i w yrachow ałem : iż mam przez 
zień blisko czterdzieści ośm uczuć, trzy­

dzieści sześć pom ysłów dowiedzionych , 
i tyleż niepew nych i sprzecznych między 
sobą, trzynaście chęci wzaiemnie sobie 
p rzeciw nych , w ogóle, sto trzydzieści trzy 
poruszeń w ew nętrznych , które składaią 
móy instynkt pospolicie nazwany duszą. 
N aliczyłem , że z dw udziestu czterech go­
dzin codziennego obiegu słońca, dziesięć 
obracam y na dośw iadczenie nicości, to iest, 
na spanie; ośm przeznaczonych iest na cier­
pienia, pracę, m ozoły, troski i t. d.; dwie 
na posilenie naszey m achiny , przez soki 
pożyw ne, którem i za pom ocą zębów i so­
ków traw iących  wzm acniam y żołądek; trzy 
na przedsięw zięcia n iesta łe , w achania się, 
staw ianie zamków na lodzie; iedna naresz­
cie na pew ny rodzay uniesień radośnych, 
nazw anych pospolicie uciechą.

Poe ta .
Podobne zatrudnienia, na śm ierć nudzić 

cię muszą?
jP i l o s  o f .

Praw dziw a niądrośc nigdy nie znudzi.

Ale ty ,  pow iedz trsi także, czem się zw ykle 
trudnisz?

P o e t a .
Każdy naprzód poranek poświęcam  G r a ­

c y  i o m.
F i l o z o f .

Niktby temu nie uw ie rzy ł spoyrzaw szy 
na ciebie, podobny iestes do woźnego w  
przetartey  sukni twoiey z brudnem i ręka­
wam i, z w łosam i niezczesanemi, i piór­
kiem  za uchem.

P o e t a ,
W szystko to nie uymuie mi wdzięków. 

Oddawszy ho łd  G r a d o m ,  wzyw am  ApoL-  
l i n a ,  M u z ,  i moiey słuźąćey, którą im ie­
niem H e b y  pozdraw iam . Staię się potem  
Panem wszystkich źródeł, strum vkow , łąk , 
skał lasów  i gaiów , równie iak w szystkich 
chmur, nawałnic; i innych ziaw isk natury . 
W szystko to układam  w trzynasto-m iarow e 
w iersze, które zdaią mi się naylepiey brzm ią­
ce i harm oniyne. Tw orzę z tego pienia 
spraw uiące roskosz tym, którzy na nie okiem  
rzucić zechcą. Po tern działan iu , tak sam 
z siebie kontent iestem , że się o mey nie­
śm iertelności ła tw o  przekonyw am , to iest; 
ze te kaw ałk i papieru, które po sobie zo­
staw ię, trw ać będą tak długo, iak A l p y  i 
A p e n i n y , i św iat naw et przeźyią.

F i l o z o f .
0  nierozsądny c z ło w ie c ze ! który sobie 

podobne rzeczy wystawiasz, i na składaniu  
słow  ca łe  traw isz życie! Zw aryiow ałeś 
dopraw dy, i za nadto moiey ł a s k i , kiedy 
się^ zniżam^ do mówienia z tobą. Ale iuź 
późno, bądź zdrów , rzucę się w net na łoże, 
abym  nićestw a dośw iadczył.

P o e t a .
A ia śpieszę na biesiadę z H e b ą  m aiącą 

usta koralow e, łono śnieżne, zęby iak perły , 
oczy b łęk itne i brw i czarne; którey oddech 
ma zapach fiia łka  i którey s łow a są s ło ­
d sze , niż miód z góry H y m e t u .  Łagodny 
M o r f e u s z  buiać nmą będzie roskosznie, 
otoczy mnie lubemi snami i marzeniami, a
lu tro  gdy róźanna iu tr z e ń k a ..........

F i l o  z of .
Bądź zdrów! przeklęty gaduło.

P o e t a .
Bądź zdrów nudziarzu.

w  P e t b r z b o r g u  
w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


